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S p ó ł k i  z a l i c z k o w e .
(Ciąg dalszy. — Ol), nr. 34.)

0 Stowarzyszeniach klas pracujących w szczególności.

1. L a ssa lle  i  Schulze  -  D elitzsch.

K w e s t y  a r o b o t n i k ó w  czyli kwestya stosunku pracy do ka­
pitału a oraz i do społeczeństwa, stała się w najnowszych czasach, 
szczególnie w krajach z wysoko rozwiniętym przemysłem rękodzielni­
czym i fabrycznym, najważniejszą z wszystkich kwestyj socyalnych. Daw­
niej, oparta na teoryach komunistycznych i socjalistycznych występowała 
ta kwestya w bezpośredniem towarzystwie wstrząśnięć politycznych; 
w' nowszych atoli czasach zrobiono ją przedmiotem poważnych i ściśle 
umiejętnych studyów'. W ostatnim lat dziesiątku wyróżniły się w Niemczech 
dwa zupełnie odmiennie zapatrywania się socyalne na tę kwestyę. J e ­
dno i drugie chce poinódz robotnikom, ale dążą do tego różnemi dro­
gami; jedno ogląda się na p o m o c  p a ń s t w o w ą ,  drugie zaś widzi 
ratunek w zasadzie: „poradź sam sobie“ czyli w p o m o c y  w ł a s n e j .  
Spór obu tych zdań wiąże się ściśle z nazwiskami L a s s a l l e  i 
S e h u l z e - D e l i t z s h .

Aby mieć wyobrażenie o systemacie i agitacji L a s s  a I l e ’a dość 
będzie uprzytomnić sobie główniejsze wywody,  jakich użył Lassalle 
w' mowach miauych na zgromadzeniach robotników w Frankfurcie u. 
nr. i / ,  i iy .  maja 1863 i. Lassalle przemawiał wówczas do publi­
czności, liczącej wielu przeciwników jego, wśród rozpraw nader burzli- 
liwych; miał przeto tern więcej powodów do wprowadzenia do walki 
( jak sam wystąpienie swoje nazwał) najlepszych sił swoich. System 
Lassallea opiera się na przypuszczeniu, że istnieje żelazne ekonomi­
czne prawo, które w dzisiejszych stosunkach, pud panowaniem podaży 
i zapotrzebowania (Angebot und Nachfrage) roboty, ustanawia eenę 
tej ostatniej —  prawa, dającego się streścić w ten sposób, iż prze­
ciętna cena roboty ogranicza i stosuje się do koniecznych wydulków, 
jakie w pewnym kraju zwyczajowo potrzebne są do utrzymania życia 
robotnika i jego rodziny. Na około tego punktu krąży rzeczywisty za­
robek dzienny, niemogąe nigdy na długo ani wznieść się wyżej ani 
też spaść niżej. Lassalle nazywa robotników niemieckich osobliwszemi 
ludźmi, dla tego, że im dopiero dowodzić tego potrzeba, iż są w smu- 
tnem położeniu. Dupóki mieliby jeszcze tylko kawałek kiełbasy i 
szklankę piwa, dopóty nie domyślaliby się nawet, że im czego nie do­
staje. Mieć wszakże jak najwięcej potrzeb i zaspokajać je  w sposób 
uczciwy i przyzwoity, to zdaniem jego cnota teraźniejszego społeczno- 
ekonomicznego czasu. Potem przechodzi Lassalle do pytania, jakby 
robotnikom pomódz można: czy przez Stowarzyszenia według zasady 
Schulze-Dehtzselia , czy też przez projektowany od niego środek a s o -  
c y a c y i r o b o t n i k ó w ,  o p a r t e j  n a  o p e r a c y i li n a n s o  \t e j p a ń- 
s t w a ?  Lassalle uzasadnia polemikę swą z rzeczonym przeciwnikiem 
głównie tem, iż rezultat działań Scliulzego wykazuje niepodobieństwo, 
aby z pustych kieszeń robotników wydobyć można środki do zakłada­
nia Stowarzyszeń produkcyjnych a zwłaszcza też asoeyacyj celem wy­
robu fabrycznego na wielką skalę. Zasadę Schulzego , iż państwo nie 
powinno się mieszać do stosunków społecznych, uważa Lassalle za 
przesąd, obcy umiejętności a znany tylko opinii publicznej; ta zaś 
jest według niego tylko publicznym przesądem opanowanego przez ka­
pitał czasu. W  zastosowaniu swojem do kapitalistów i robotników, 
powyższa zasada uieiuterwencyi państwowej i pozostawienia wszyst­
kiego wolnej konkureneyi, jest zdaniem Lassalle’a okrucieństwem i 
„jednym z najgrubszych, najgłupszych i oświacie najszkodliwszych 
Przesądów." Lassalle żąda natomiast zaprowadzenia powszechnych ■ 
bezpośrednich wyborów, w tym wyraźnie wypowiedzianym celu, ażeby 
na drodze prawodawstwa, p r z e z  i n t e r w e n c y ą  p a  ń s t w a  spro­
wadzić polepszenie położenia socyalnego robotników. Ostateczne „roz­
wiązanie kwestyi socyalnej“ uważa Lassalle jako zadanie przyszłych 
pokoleń i wynikłość całego szeregu urządzeń i środków, rozwijają­

cych sic organicznie i kolejno jedno z drugiego. Utworzone za po­
mocą kredytu państwowego asocyacye produkcyjne byłyby przeto już 
dla tego właściwym środkiem do utorowania wspomnianej d rogi, iż 
utworzyłyby w przyszłości takie stosunki, któreby same koniecznie 
dalszy rozwój wywoływały. Co do praktycznej strony wniosku, podał 
Lassalle sumę 100 milionów talarów jako zupełnie wystarczającą do 
jego celów. Kapitałem tym zaradziłby on jak mniema, potrzebom ro- 
boinikow nie tylko przemysłowych, ale i rolniczych i w ogóle wszyst­
kich klas, zawodów i rodzajów pracy. Ochotnicy przemysłowi byliby 
tylko przednią strażą ; zmiana bowiem ceny prostej roboty ręcznej, 
pociąga za sobą przez organiczne oddziaływanie także i zmianę ceny 
wszelkiej innej pracy w społeczeństwie ludzkiem, jakąbądź ona przy­
biera nazwę*. a

S c h u 1 z e -D  e 1 i tz s c h , gorliwy obrońca zasady pomocy wła­
snej, zgadza się z Lassalle ni o tyle, iż przyznaje i on także niedo­
statek i nędzę robotników; przyczynę tego przykrego stanu widzi on 
w stosunkach tegoczesnego przemysłu, mianowicie zaś w tem, iż ma­
łemu rękodzielnikowi niepodobna wytrzymać długo i stale konkureneyi 
wyrobu fabrycznego. Powrót do dawniejszych prawnych ograniczeń 
zarobkowośei jest niemożebny, należy przeto wynaleść inny środek 
ratunku. Takim środkiem zaradczym jest S t o w a r z y s z e n i e ,  s t o ­
j ą c e  c a ł k i e m  o w ł a s n e j  s i l e .  Pojedyncze formy Stowarzyszeń, 
jakie podał i w życie wprowadził Schulze - Delitzsch są następujące: 
a j  S t o w a r z y s z e n i a  z a l i c z k o w e  i k r e d y t o w e  ( b a n k i  l u ­
d o w e ) ;  b j  Stowarzyszenia w c e l u  n a b y w a n i a  s u r o w y c h  ma -  
t e r y a ł ó w ;  c )  Stowarzyszenia m a g a z y n o w e ;  d)  Stowarzyszenia 
produkcyjne i e) Stowarzyszenia k o n s u m o w e ,  w celu dostarczania 
członkom dobrych i tanieli artykułów żywności.

Zanim rozpatrzymy się bliżej w potrzebie , korzyściach i urzą­
dzeniu Stowarzyszeń z a l i c z k o w y c h  i k r e d y t o w y c h ,  którym ni­
niejsze pismo wyłącznie jes t  poświęcone, nie od rzeczy będzie zasta­
nowić się wprzód nad wzajemnym obu wspomnionych systematów do 
siebie stosunkiem.

Pomysły Lassallea zbijano dotąd w piśmie i w mowie zasadami 
Schulze - Delitzseha. Działo się to pewno w bardzo dobrym zamiarze 
i w dobrej wierze. Dopóki jednak przeciwnicy Lassalle’a od słów, 
choćby i najwymowniejszych, nie przejdą na pole praktyczne licznych 
zastosowań i czynów', dopóty usiłowania ich nie będą miały dostate­
cznej siły przekonywającej a częstokroć wywołają tylko większe roz­
drażnienie. Kogoż oni bowiem chcą przekonać ? Masy robotników, po 
większej części niewykształcone, ciemne a prawie* bezwyjątkowo ubo­
gie: otóż masy te nie rozumuję; nie logika, ale niedostatek powo­
dują niemi. Dla tego Lassallizm nie da się pokonać t e o r e t y c z n i e ,  
lecz może być usunięty z nadzieją praktycznego skutku tylko przez 
taki system, k t ó r y  o b a l i  j e g o  f a k t y c z n e  p r z y p u s z c z e n i a .  
Że Stowarzyszenia według zasad Schulze - Delitzseha nie wydają się 
zwolennikom Lassella zwyeięzkiemi, nie jestto winą ich twórcy, ale 
raczej winą b e z  l i k u  g ł ó w  c i a s n y c h  i d u s z  j a ł o w y c h ,  które 
nie wiedzą co z tem począć, i marnują bezkorzystnie czas, którego 
należałoby raczej użyć, póki jeszcze pora, do cywilizacyjnego rozwią­
zania kwestyi, przerastającej już teraz w niektórych krajach wszelkie 
inne kwestye. Lassalczyey wojują tem, iż wskazują na posępne i roz­
paczliwe nieraz objawy obecnych przemysłowych stosunków; Stowa­
rzyszenia zaś Schulze - Delitzseha wtedy tylko skutecznie działać będą, 
jeżeli r z e c z y w i ś c i e  rozjaśnią owe ponure mroki nędzy. Znaczenie 
przeto Lassalizmu jest a g i t a c y j n e ,  Szulzeanizmu zaś o r g a n i z a ­
c y j n e .  Kto przeto chce pokonać Lassallizm, niechaj szuka odpowie- 
dnej broni nie w polemicznych pismach Schulzego (katechizm robo­
tników i t. p.), ale niechaj się ucieknie do jego podręczników o prak- 
tycznem urządzaniu Stowarzyszeń, do owych prawdziwie czcigodnych



ksiąg, które słabemu dają siłę a wiedzę meswiadouieimi J. Nie mo­
wami i nie na trybunie, ale czynnemi Stowarzyszeniami walczyć 
trzeba.

N a j w y ż s z e  zresztą z n a c z e n i e  S t o w ą,r z y s z e ń S c h u 1 z e g oi 
n i e  m i e ś c i s i ę  w i c h  c h w i 1 o w y c li m a t e r  y a 1 n y c h s k u t ­
k a c h ,  a l e  w w i e l o s t r o n n e j  z b i o r o w e j  p r a c y  w y c h o w a w ­
c z e j ,  k t ó r ą  o n e  w y p e ł n i a j ą .  Ta strona ich działalności od przy­
jaciół zarówno jak i od przeciwników za mało bywa ocenianą, a 
przecież jes t  to główna ich zaleta i chluba, ponieważ w s z y s t k i e  
p o s t ę p y  c y w i l i z a c y i  p o l e g a j ą  n a  w y c h o w a n i u  i o r g a n i -  
zacy i .-Z d o ln o ść  organizowania, t. j. ta wielka zręczność, jakiej po­
trzeba do urządzania i utrzymywania zakładów, jest  właśnie przymio­
tem , na którym ubogim klasom ludności prawie zupełnie zbywa. Nie 
można się też wcale dziwić tem u, owszem dziwnem hyłoby, gdyby 
się rzecz miała przeciwnie, a wtedy najdziwniejszem wydałoby się to, 
jakim sposobem i dla czego ludzie, lubo w posiadaniu możności, nie 
użyli wszelako już dawno zdolności swoich na t o , aby się od złego 
uwolnić. Prawda jes t  że lud (t. j. robotnik, mały rzemieślnik, wło­
ścianin) jest w ogólności nieporadnym jak nowonarodzone dziecko i 
dla tego n i e z d o l n y m  b y ć  s a m  s o b i e  i b e z  p o m o c y  d r u g i c h  
z b a w c ą .  Równie Lassalle’a jak i Schulzego środki przechodzą wła­
sne, obecnie jeszcze nie rozwinięte siły ludu ; jakoż niezawodną jest 
rzeczą, że bez pomocy klas zamożniejszych i oświeconych, Stowarzy­
szenia Schulzego (z wyjątkiem m o ż e  Stowarzyszeń konsumowych, 
w których przynajmniej angielscy robotnicy celują) nigdy by się nie 
były ustaliły a przynajmniej nie były doszły do teraźniejszej pełni ży­
cia i skutecznej działalności, wiele zaś takowych byłoby nędznie do­
konało krótkiego swego żywota. Dowodem tego były Stowarzyszenia 
zaliczkowe w E ssen , Gelsenkirchen, Unna i dawniejszy zakład zalicz­
kowy w Dusseldorf, które wszystkie upadły, ponieważ zanadto ściśle 
trzymały się zasady „pomocy własnej“ i zaniechały przyciągnąć do 
siebie klas posiadających i oświeconych. Wypadek ten jednak nie 
mówi bynajmniej przeciw Stowarzyszeniom Schulzego. „Kto czyni, co 
może —  powiada przysłowie — godzien je s t  aby żył"; jeźli więc 
Stowarzyszenia Schulzego ograniczają się do tego co jest m o ż l i w e m  
a nie rozbijają głowy o rzeczy n i e p o d o b n e ,  to grzech podobny 
może im Z pewnością być od p u szczo n y m . Z b io ro w a  p vaca  w y c lio w aw - 

cza, która się dokonywa w podobnych Stowarzyszeniach, nie może 
być przecenioną, chociaż lud zaczyna tam naukę od abecadła asoc ja ­
cyjnego. Czy państwo, czy też osoby prywatne dostarczą pieniędzy do 
zakładania Stowarzyszeń produkcyjnyh, to je s t  t e o r e t y c z n y m  pun­
ktem spornym podrzędnego tylko znaczenia. Najprzód bowiem zakła­
daniu licznych Stowarzyszeń produkcyjnych podług obu systemów staje 
na zawadzie j e d n a  i t a  s a m a  przeszkoda, mająca swoją siedzibę 
w bezsilności jednej a obojętności i nieludzkości drugiej klasy społe­
czeństwa —  przeszkoda, której nie pokonają s p o r y  s ł o w n e  o po­
moc państwową lub własną a która daje raczej obu szkołom prze­
strogę, aby przedewszystkiem przełamały władnący światem egoizm i 
pozyskały głowy i serca ludzkie dla braterstwa. Aż do powszechnego 
uznania, ż e  d o b r e  j e s t  z a r a z e m  r o z t r o p n e m ,  niezmiernie jesz­
cze daleko, a najdalej do uznania tego, ż e  d o b r e  j e s t  n a w e t  j e ­
d y n i e  m o ż l i w e m  n a  d ł u g o .  Ludzie szlachetni i wielkiej m ą d ro śc i  
jak  Dollfuss w Alzacyi i fabrykant Borchert w B e r lin ie  (który to osta­
tni przypuszcza ro b o tn ik ó w  swoich do współudziału w przedsiębior­
stwie), ludzie podobni są tak rzadcy, iż wydają się cudami i nakształt 
słońc jaśnieją. Dopóki jednak każdy majętny człowiek nie stanie się 
Dollfussem lub Borchertem, dopóty tylko nieznajomość natury ludzkiej 
i innych stosunków może się dziwić Lassalizmowu i ubolewać nad nim. 
Nic nie je s t  bez przyczyny, ma ją  także i Lassalizm. Że uderza on 
w wielki bęben, by usposobić dla swoich planów ludzkość zagrzązłą 
w samolubstwie, t. j. by zaniepokoić mamonę, nieprzywykłą do takiej 
bezwstydnej muzyki, a lud poniekąd ze snu obudzić —  to jest  bardzo 
pożyteczne a nawet konieczne, ponieważ większość ludzi ma częścią 
z przyrodzenia, częścią z wychowania tępy słuch na przykazania ro­

a) Pisma te są:
1. V orschuss- und C redilvereine ais Volksbanken. 4. Aullage, (L eipzig  

bei K eil.)
2. Associationsbuch fiir deutsebe Handwerker und Arbeiter.
3. Jahresberichte (od r. 1859.)
4. D ie Z eitschrifl - B latter fur G enossenschaftsw esen.

zumu i miłości bliźniego. Z lego to powodu wspomniano wyżej, że 
znaczenie Lassalizmu jest  przeważnie a g i t a c y j n e .  Znaczenie to jest 
tak potężne i dobroczynne, że ze względu na nie krytyka zasad Las- 
sallea może nateraz zupełnie ustąpić z placu. Rozstrzygnienie w t y m  
w z g l ę d z i e  nie jest wcale naglące, ponieważ Lassalizmowi bardzo 
jeszcze daleko do urzeczywistnienia w ł a ś c i w y c h  jego planów. Ale 
przypuściwszy, że dojdzie on kiedyś do tego , iż będzie mógł dyspo­
nować państwem i kasą publiczną, to w t e d y  nie będzie on więcej 
potrzebował państwa, bo nim ten czas nadejdzie, musi całe usposo­
bienie ludzi z gruntu się odmienić, samolubstwo musi ustąpić miłości 
bliźniego, a wtedy środki inateryalne same popłyną zewsząd obficie.

Jakkolwiek zaś stan podobny byłby wielce pożądanym, zawsze 
byłby to jednak tylko początek, ponieważ pieniądze same nie zastąpią 
zbiorowej z_dolności ludzkiej zrobienia z nich dobrego użytku, z czego 
wynika, że praktyczna praca wychowawcza, t. j. uzyskanie brakują­
cego obecnie w s z ę d z ie  zbiorowego uzdolnienia, aby w asocyacyach 
produkcyjnych wespół z drugiemi żyć i d z ia ła ć , z n o s ić  i zaprzyjaźniać 
się z niemi, nigdy nie może być ludowi oszczędzoną ani darowaną. 
„ D ł u g a ,  c z t e r d z i e s t o l e t n i a  d r o g a  p r z e z  p u s z c z ę "  m a  d l a  
r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i  s o c y a l n e j  w y s o k i e  s y m b o l i c z n e  
z n a c z e n i e ;  gdyż d z i s i e j s z e  pokolenie w s z y s t k i c h  klas społe­
czeństwa, zatrute na wskroś teoryą i praktyką samolubstwr., niezdolne 
jest wznieść się na wyższe stopnie życia asocyacyjnego.

M n i e j s z e  S t o w a r z y s z e n i a  w i n n e  p r z e t o  j a k b y  w k w a- 
r a n t a n i e  o c z y ś c i ć  u my s ł y ,  l u d z k i e  z z a r a z y  e g o i z m u  i 
p r z e p r o w a d z i ć  n i e o k i e ł z n a n e  i c h  z d o l n o ś c i  p r z e z  s z k o ł ę  
e l e m e n t a r n ą ,  p o c i e m  d o p i e r o  b ę d z i e  m o ż n a  w e j ś ć  do 
„ z i e m i  o b i e c a n e j " ,  atoli pod warunkiem, jeżeli te małe Stowa­
rzyszenia elementarne będą liczniejsze, w s z e c h s t r o n n i e j s z e  i sil­
niejsze niż dotąd.

2. D la  kogo przeznaczone są  S to w a rzy szen ia  k re d y to w e?
Stowarzyszenia kredytowe zawiązane podług zasad Schulze- 

Delitzscha, mają nieść poinoc małym i średnim zarobkującym, których 
obrót pieniężny jes t  zainały, aby mogli wchodzić w korzystne stosunki 
z bankierami znacznymi.

Zapytywano nieraz, czy zadaniem tych Stowarzyszeń jest  wspie­
ran ie  i s ta w ia n ie  na n og i ta k ic h  za ro b k u ją c y c h , którzy  p o d u p a d li?
Odpowiadamy na to: Nie. Kto już zubożał, tego Stowarzyszenia kro 
dytowe b e z p o ś r e d n i o  podźwignąć nie mogą. Cel ich ekonomiczny 
zależy na tein, aby takich zarobkujących, którzy jeszcze nie zubożeli, 
zasłonić od niebezpieczeństw, sprowadzających często zubożenie. Je -  
dnem słowem, Stowarzyszenia o których mowa, działają w tym za­
miarze, aby zarobkujący, k t ó r y  j e s z c z e  s t o i ,  n i e  . u p a d ł .

Czyż ten wał obronny, jakim Stowarzyszenia zasłaniają intere­
sowanych od nawału potrzeb pieniężny eh i nacisku lichwiarstwa, ma- 
łoważnego jest  znaczenia? Zaiste nie! Ze Stowarzyszenia kredytowe 
nie zdołają rozwiązać całej kwestyi socyalnej, to oczywista; niemniej 
pewnem jednak jest,  że przynajmniej jedne i to nie małą część tej 
kwestyi starają się zbliżyć ku rozwiązaniu, uwalniając zawód rzemieśl­
nika, zarobkująeegu i włościanina od wzmagającej się z każdym dniem 
przewagi kapitału. Połączenie wielu sił drobnych w jedne wielką, po­
zwala Stowarzyszeniom tworzyć niezawisłe ogniska pracy, i wstrzymuje 
nieszczęsny rozkład społeczeństwa na „ubogich i bogatych." Usługę 
tę, jaką oddają Stowarzyszenia, należy przyjąć ochotnie a nie odwra­
cać się od nich z niechęcią , iż nie zdołają świata od razu w raj 
przemienić. Czyż dokazały tego może jakie inne kierunki, zakłady i 
związki? Bynajmniej! Dlaczegóż więc mielibyśmy‘wymagać od stowa­
rzyszeń tego co jest  n i e m o ż l i w e m  a me zwracać raczej sił na­
szych ku temu, aby przynajmniej m o ż e b n e g o  dokonać? K w e s t y  a 
s o c y a l n a  r o z p a d a  s i ę  n a  m n ó s t w o  k w e s t y i  s p e c y a l n y c h ,  
a k a ż d ą  z n i c h  z o s o b n a  w i n n e  s i ę  z a j m e w a e  s p e c y a l n e  
T o w a r z y s t w a .  Stowarzyszenia kredytowe służą specyalności k re ­
dytu i starają się zaradzić odnośnym potrzebom na drodze organiza- 
cyi ku pożytkowi społeczeństwa. Niechaj inne kierunki doświadczają 
sił swoich w innych Stowarzyszeniach, zostawiając sobie nawzajem 
wolne do działania pole:

„Różne rzeki, różne łoża —
Wszystkie płyną w stronę morza."

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Główniejsze urasta w Galicyi.
(Ciąg dalszy,

Książę Władysław Dominik, wnuk Konstantego Ostrogskiego, po­
twierdził pod dniem 7. marca 1633 dawne swobody Tarnowianom i 
następujących nowych udzielił:

Ob. nr. 17., 18., 19., 20 , 21., 22., 23., 24., 25., 26., 27., 28., 29., to ., 31., 32., 33. i 34 .)

1. Wybór urzędników miejskich ma być wolny, bez obcego wpływu.
2. Opłata z jatek rzeźniczych na poprawę miasta przeznaczoną 

zostaje.
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3. Sklepów na chowanie armaty pod ratuszem pozwala.
4. Kamienie prętowe aby były na bruk wożone przez włościan, 

gdy ci uwolnię się od rob ó t.
5. Żydów aby więcej nie przyjmować nad dawne postanowienia; 

ci zaś by sądownictwu miasta ulegali, podatki wszelkie tale królew­
skie, jak  miejskie oddawali; żadnych przekupstw lub podstępów w han­
dlach na szkodę mieszczan nie czynili; aby w arendzie czopowego 
miasta nie podchodzili. Rzemieślnicy, sądom zamkowym ulegli, by po­
datki, równie królewskie, jak  miejskie oddawali. Dalej potwierdził 
miastu prawo do wioski (teraz przedmieścia) Pogwizdowa, do posług 
miasta przeznaczonej; dozwolił aby z lasów miejskich pobieranie drze­
wa wzbronionem nie było, na budowanie, poprawę miasta, bruku i rur 
miejskich; kollacya na szpital i szkołę według dawnych praw , miastu 
zostawiona; ustawa win, piw, gorzałek, chluba, i wszelkich płynów 
do urzędu należy; podatki wszelkie, wagi, wietnice miastu zdawna 
nadane, potwierdził itd.

W  r. 1670 Aleksander Janusz, książę na Ostrogu i Z as łan iu , 
hrabia na Tarnowie, zatwierdził listem wydanym w Wiewiórce pod 
dniem 30. maja rozmaite nadane dawniej prawa mieszczanom; pomię­
dzy innemi prawo przewozu na rzece Białej; wiele urządzeń doty­
czących bezpieczeństwa publicznego, starożytne swobody cechów, tu­
dzież dotacye i prawa szpitalu i szkoły.

Żydzi otrzymali także od dziedziców Tarnowa kilka ważnych dla 
siehie przywilejów, a mianowicie następujące:

W r. 1681 nadał książę Konstanty Ostrogski wszedłszy w po­
siadanie Tarnowa, pod dniem 4. maja przywilej żydom Tarnowskim, 
ubezpieczający im rozległe swobody i użytki. Przywilej teu zatwierdził 
wnuk jego W ładysław Dominik książę Ostrogski pod dniem 3. lipca 
1637 r., zabezpieczając pomiędzy innemi następujące żydom prawa: 

Uwolnieni z pod jurysdykcyi urzędu miejskiego, jedynie tylko 
sądom zamkowym ulegać m a ją ;

przypuszczeni zostają do rów nej w spólnej wolności ze wszysl.kieuii 
innymi mieszczanami;

wszelkie towary w (lontach, rynkach i kramach bez przeszkody 
sprzedawać m ogą;

gorzałkę palić i takową sprzedawać, za opłatą kotłowego do 
zamku;

Prawu_wystawienia, bożnicy, nadane im tegoż roku pod dniem
17. marca, ponownie zatwierdzone.

Kierkut ich na Pogwizdowie ma być w spokojnuści zachowany, 
a to pod karą 800 złot. pols.

Ktoby o pokrzywdzeniu żydów w Polsce mógł mówić, tego prze­
kona przywilej powyższy jakiego doznawali równouprawnienia, jaką 
miewali zapewnioną wolność kupczenia i zarobkowania.

Drugi przywilej wydał żydoin Tarnowskim w r. 1670 pod dniem
18. maja syn księcia Władysława Dominika, Aleksander Janusz książę 
Ostrogski, który zatwierdziwszy, powyższe nadane przez ojca swego 
przywileje, zatwierdził zarazem ugody przez żydów Tarnowskich z ce­
chem rzeźniczym pod dniem 12. marca 1662 i 13. sierpnia 1669 za­
warte, dozwalające żydom trzeciej jatki. Co tydzień mogli bić trzy 
sztuki wielkiego bydła i dwadzieścia sztuk drobiu. Za to dwadzieścia 
kamieni łoju topionego do zamku rocznie dawają.

Przywileje powyższe zatwierdził pod dn. 17. lutego 1676 w Kra­
kowie a pod dn. 8. marca 1684 w Tarnowie następny właściciel pań­
stwa Tarnowskiego Michał Kazimierz Radziwiłł, książę na Ołyce i
Nieświeżu. Czwarty jeszcze przywilej otrzymali żydzi Tarnowscy od 
Stanisława Koniecpolskiego pod dn. 27. lutego 1676.

Są ślady że miasto Tarnów posiadało więcej jeszcze podobnych 
dokumentów, które wszakże w biegu czasu z archiwum miejskiego za­
ginęły. Świadczy o tern zapisek umieszczony na pierwszej karcie 
w księdze tegoż archiwum, opatrzonej herbem książąt Ostrogskich, 
następującej osnowy:

„Z tych ksiąg zuchwale i bez sumienia ktoś wiele kart powy- 
dzierał, czyniąc wielką krzywdę i ohydę tak wiekom następującym, 
jako i sukcesorom, przez co ani potomni wiadomości, ani interesów 
pomiarkowania dowiedzieć się nie można. Za co niechaj na strasznym 
sądzie kary spodziewa się nieomylnej, a na potem więcej niechaj ża­
den nie waży, pud utraceniem wiecznego zbawienia, podobnej kra­
dzieży lub wydarcia czynić, obliguję i napominam.“

Z dawien dawna był Tarnów fortecą, czego ślady do dzisiej­
szego dnia widoczne pozostały. Oczywiście nie była to warownia 
"  dzisiejszem słowa znaczeniu, mogąca stawić opór armiom oblężni- 
ezyin; lecz w sposób średniowieczny miasto murem było opasane. 
Jeszeze Spicimir otrzymawszy dyplom królewski na miasto Tarnów, 
zaj?ł się obwarowaniem tegoż i zbudowaniem obronnego zamku. Kilka

bram wiodło do miasta, mianowicie: Krakowska, Lwowska, Pilznief.- 
ska, szewska, furta św. Anny i piętnaście jeszeze innych pomniejszych. 
Zamek iniał stanąć początkowo w tem miejscu, gdzie później był kla­
sztor 0 0 .  Bernardynów, przemieniony następnie za rządów austryaę- 
kich na gmach sądowy. Już był nawet Spicimir w miejscu tem poło­
żył kamień węgielny; następnie jednak zmienił zamysł pierwotny i po­
stanowił zbudować zamek warowny w innein, przestronniejszem miej­
scu, opodal od miasta pod górą św. Marcina. Zbudowany tutaj zamek, 
wr swmim czasie rezydeneya Hetmana Tarnowskiego, który tak tutaj 
jak  w pobliskiej Wiewiórce przebywać lubił, miał świetne dzieje. 
Wspaniały był i warowny. Podziemne przejście, dziś zasypane, łą ­
czyło go z miastem. Z murów jego księżna Barbara Sanguszkowa zbu­
dowała już po zajęciu Galicyi przez Austryę; kościoł dla panien P e r - ’ 
nardynek, który to kościoł po zniesieniu zakonu Bernardynek, objęli
0 0 .  Bernardyni i do ich klasztoru się przenieśli. Pozostała reszta mu­
rów zamko vycb w coraz większą popadając ruinę, całkowicie w gruzy 
się rozsypała.

Ważnym ustępem w dziejach zamku Tarnowskiego jest  ów na­
pad i zdobycie go w r. 1670 przez Stanisława z Wielowsi Tarnow­
skiego, kasztelana Czechowskiego, który Zofii z Tarnowskich księżnie 
Konstantynowej Ostrogskiej, jak to powyżej wzmiankowano, wydrzeć 
przemocą chciał jej dziedzictwo, a za gwałt ów zapozwany przed sądy, 
a następnie za wyrokiem królewskim zamek oddać i straty powetować 
musiał. Autentyczny opis tego zdarzenia zawiera się w następującym 
dokumencie przechowanym w archiwum Turnowskiem. Jestto zeznanie 
uczynione w sądzie grodzkim w Nowym Korczynie (Korczyn w San- 
domirskiem nad W isłą)  na podstawie którego wytoczony został proces 
wspomniony. Urzędowy ten dokument, wyjęty z aktów grodzkich Kor­
czyńskich, opiewa:

„Woźni ziemscy ziemi Sandomirskiej, opatrzny Lew z Przecła- 
wiu i Maciej Młynarczyk z Tarnowskiej Woli, ze szlachetnymi Jędrze­
jem Kobierskiui, rzeczonym Myślkiem, Janem Tchurzuwskim, Janem 
Kobierskim, rzeczonym Szeinpilakiem i Marcinem Wierzejskim, przed 
urzędem i akty niniejszemi oblieznie stanąwszy, w  obyczaj wyznania 
swego są wyznali: lż im z strony Wielmożnych Konstantyna książęcia 
z Ostroga, Wojewody Kijowskiego, marszałka ziemi Wołyńskiej, sta­
rosty Włodzimierskiego, a Zofii na Tarnowie i wsiach do niego na­
leżących dziedziczki, małżonków, we Wtorek przed świętym W ojcie­
chem blisko minęły, jes t  oświadczono i obwiedziono, naprzeciwko 
Wielmożnym Albryehtowi Laskiemu, Wojewodzie Sieradzkiemu, a S ta ­
nisławowi z Wielowsi (Tarnowskiemu) kasztelanowi Czechowskiemu, 
urodzonemu Andrzejowi Zborowskiemu, miecznikowi Krakowskiemu, i 
na ich pomocniki, to jes t  szlachetne: Zygmunta Rożna, Jana W a r ­
szewskiego, Jana Krzysztofa i Kaspra Dembickieh, Z b ig n iew a  Jaku­
bowskiego, Pietra Malickiego, Mikołaja Zimnowodzkiego, Jana Dziu- 
lo w sk ie g o , Piotra Konarskiego. Jana Kurosza, Mikołaja Charzowskiego, 
Stanisława W ęchadłuwskiego, Stanisława Marzęckiego, Floryana Zbo - 
rzeńskiego, Jarosza Wąsowicza, Stefana Laszcza, Jana Trzebickiegc, 
Serafina Koszeckiego, Jana Baranowskiego, Jana Zborowskiego z Sie­
radzkiej ziemi, Krzysztofa Swirczowskiego, Stanisława Ciepielowskiego, 
Marcina, Stanisława i Jana Piotrowskiego, Krzysztofa Gawrońskiego, 
Komorowskiego, Pstrokońskiego, Ruekiego, Pieniążków dwu z Zamo­
śc ia ,  z sługami i z innymi wiela pomocnikami swymi, których dru­
gich imiona oni sami lepiej wiedzą. Iż oniWespołek z pomocnikami 
swymi opuściwszy bojaźń Bożą, powinność chVześciańską, dobrą sławę 
swą, nie mając baczenia na zwierzchność Jego Królewskiej Miłości, 
wzgardziwszy prawo' pospolite ojczyzny swej i nie bacząc na pokój 
pospolity i on zruszając, nie pamiętając na statuta koronne, które 
uczyniono contra incasorcu dom esticos et incendiarios et exci-  
tan tes g u e r ra s , zebrawszy i przywiódłszy do państwa Jego Królew­
skiej Miłości tuteeznęgo wojsko niemałe, tak jezdnych jako pieszych, 
z cudzych stron Węgrów, Hajduków, Turków, Niemców, Hiszpanów i 
innych narodów ludzi, jako przeciwko nieprzyjacielowi postronnemu, 
zbrojno z działami, hakownicami, rusznicami i z innemi przyprawami 
wojenuemi, nie dawszy żadnej odpowiedzi jako cnotliwym przystoi, 
nieprzyjacielskim obyczajem pod zamek Tarnowski, dom spólnego^*- 
własnego ich mieszkania, przerzeczonej Wielmożnej Zofii z Tarnowa 
dziedziczny, w nocy przyszedłszy obiegli; pierwej domy i budowanie 
wszystko, które przed zamkiem było, popalifi, wojsko swe na kdka 
huto w rozszykowawszy, szańce poczyniwszy, strzelbę, działa zasa­
dziwszy, drabiny rzemienue do muru przystawiwszy, z wielką mocą i 
strzelbą gęstą ,  z okrzykiem, z trąbami, z bębny, szturmy czyniąc, 
strzelając, we wtorek przed świętym Wojciechem bliskim, dobywali i 
gwałtownie ten zamek a dom ich własny społecznego mieszkania na­
szli i najechali.^ (C. d. n.)
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Statystyka krajowa.
(Ciąg dalszy. — Ob. nr. 33 .)

łtozlcgiośt? i ludność powiatów i miast, majątek znaczniejszych $m£n miejskich
i szkoły,

1. Powiat bielski. Rozległość: 11.43 mil q ,  ludność: 71.981. 
Miasta główniejsze: B i a ł a :  rozległość: 86 morgów 1150 sążni Q, 
ludność: 4038 krajowców (3046 katolików, 983 ewangielikćw i 9 
reformów.) i 1341 obcych. Majątek gminny: 281.336 zł., dochód 
ostatniego roku 19.639 zł. 76 c.; szkoły: szkoła niższa realna i głó­
wna (484  uczniów) i szkoła trywialna dla dziewcząt (239 uczennic). 
Pół mili za Białą leży osada P r z e d m i e ś c i e  B i a ł y ;  rozległość 
tejże: 686 morgów i 2 8 6 %  sążni □ ,  ludność: 727 krajowców (646 
obrz. łac. 165 ewang. 16 żydów) i 286 obcych: gmina ta nie po­
siada żadnego majątku. W tym powiecie są jeszcze następujące mia­
steczka: K e n t y :  rozległość: 3808 morgów 940 sążni □ ,  ludność: 
3627 krajowców (344  obrz. łac., 1 ohrz. gr. or., 1 obrz. gr. kt., 2 
obrz. ormiań., 21 ewangiel.) i 168 obcych. Majątek gminy 2 1 7.0 0 7 zł- 
93 c., dochód ostatniego roku 13.187 zł. 36 c. Szkoły: szkoła głó­
wna (252  uczniów) i trywialna dla dziewcząt (189 uczennic). O ś w i ę ­
c i m ;  rozległość 1567 morgów, ludność 2792 krajowców (1343 oh. 
łac., 2 ewang. 1447 żydów) i 283 obcych; majątek gminy: 74 308zł. 
1 5 ' /2 c ., dochód ostatniego roku 11.144 zł. 32 c. Szkoły: rozsze­
rzona szkoła trywialna 4 klasowa dla chłopców i dziewcząt (247 
uezn.) W i 11 a m o wi c e ; rozległość 1805 morgów, ludność 1733 
(1708 katolików i 25 żydów), majątek gminy 76.382 zł. 84 c., do­
chód ostatniego roku 3507 zł. 87 '/- c .; szkoły: szkoła trywialna (218 
uczniów) i parafialna. L i p n i k ;  rozległość 3606 morgów 1180 sąż .p ,  
ludność 4098 głów (2840 katolików, 900 ewang., 338 żydów); ma­
jątek gminy 870 zł. 7 Y ,0 c., dochód ostatniego roku 60 zł.; szkoły: 
szkoła główna niemiecka izrael. (120 uczniów) i trywialna (174 
uczniów).

2. Powiat birecki. Rozległość 16.51 rni l p,  ludność 47.902 głów, 
Miasta główniejsze: D o b r o  u ii l  z gó rn e in  i dolnein  I ii ig e lsb r u im ; ro z ­

ległość 729 morgówr, ludność 3182 krajowców (933 ob. łac., 328 ob. 
gr. kt., 1 ob. gr. or., 1920 żydów) i 114 obcych. Majątek gminy 
czynny 118.359 zł. 37 c. bierny 6413 zł. 19 c., dochód ostatniego 
roku 10.092 zł. 9 6 %  c.; szkoły: szkoła trywialna (220 uczniów, 
obowiązanych uczęszczać 702).

3. Powiat bobrzccki. Rozległość 17.37 mil □ ,  ludność 47.878. Mia­
sto główne: B o b r k a ,  rozległość 2502 morgów', ludność 2758 kra­
jowców' (591 ob. rz. kt., 937 ob. gr. kt. i 1209 żydów), majątek 
gminy 2172 zł. 4 2 %  c., dochód ostatniego roku 394 zł. 50 c. Szkoły: 
Szkoła trywialna (100 uczniów).

4. Powiat bocheński. Rozległość 14.49 mil □ ,  ludność 74.166 dusz. 
Miasta główniejsze: B o c h n i a ;  rozległ, miasta z przedmieściami 15.39 
morg. 1152 sąż. □ ,  ludność 5232 krajowców (5143 kt. ob. łac., 6 ob. 
gr. kt., 26 akatolików, 447 żydów) i 1015 obcych; majątek gminy 
w papierach państwa i gruntach 551.000 zł. 25 e., dochód ostatniego 
roku 27.895 zł. 34 e. Szkoły: 1) Niższe gynmazyum, założone w roku 
i8 1 7  na prośbę obywateli miejskich gdy miasto ofiarowało dom i 
g runt; otwarte w listopadzie 1817 r. (z początku tylko pierwsza klasa), 
zatwierdzone przez Cesarza Franciszka I. rozporządzeniem gubernial- 
nem z d. 31. sierpnia 1818 r. 1. 45 .731 ; etat nauczycieli: dyrektor, 
3 nauczycieli, suplent, katecheta, pomocnik; w roku 1868 zapisało 
się 123 uczniów. 2) Szkoła niższa realna i główna; etat uauczyeieli: 
dyrektor, katecheta, 2 nauczycieli technicznych, 7 nauczycieli szkoły 
głównej i pomocnik. 3) Szkoła trywialna dla dziewcząt. U ś c i e  s o l n e ;  
rozległość miasteczka z przedmieściami 1943 morgów 919 sążni □ ,  
ludność 1644 krajowców katolików i 38 żydów. Majątek gminy w go- 
towiźnie 3331 zł. 13%  c., w papierach państwa 1785 zł., w realno- 
ściach 1600 zł., dochód ostatniego roku 4256 zł. Szkoły: szkoła try­
wialna (178 uczniów'). L i p n i c a  m u r o w a n a ;  rozległość 676 mor­
gów 880 sążni □ ,  ludność 839 chrześcian i 10 żydów; majątek gminy 
25.029 zł. 1 5 %  c., dochód ostatniego roku 1 4 5 3 zł. 8 1 %  c. Szkoły: 
szkoła trywialna (161 uczniów).

5. Powiat bohorodczański. Rozległość 16.36 mil □ ,  ludność 
47.088 głów. Miasto główniejsze B o h o r o d c z a n y ;  rozległość z przed­
mieściami 1235 morgów, ludność 3690 głów (560 ob. rz. kat., 1442 
ob. gr. kat., 1 ob. onn., 37 lutrówr, 24 kalwinów i 1646 żydów). 
Szkoły: szkoła trywialna (71 uczniów).

6. Powiat borszczowskl. Rozległość 13.90 mil □, ludność 68.436
głów.

7. Powiat hrodzki. Rozległość 32.38 inil □ ,  mdność 100.411, 
w skład jego wchodzi miasto, 9 miasteczek i 124 wsi. Miasta główne: 
B r o d y ,  rozległość wraz z przedmieściami 3740 morgów, ludność 
19.345 krajowców (2160 ob. rz. kat., 1778 ob. gr. kt. 3 ob. gr. or., 
44 ewang., 15.365 żydów) i 1101 obcych. Majątek gminy 582.739 zł. 
7 c. stan czynny, a 157.839 zł. 14 c, stan bierny; dochód roczny 
40.751 zł. 17*4 c. Szkoły: 1) Gymnazyum realne, założone w reku 
1853 jako samoistna niższa szkoła realna, która w r. 1865 zamie­
niona została na gymnazyum realne; dotowane jest częścią z funduszu 
naukowego, częścią z kasy miejskiej. Elat nauczycieli: dyrektor, 3 
katechetów (oh. rz. kat., ob. gr. kat. i relig. izrael.), profesor, 3 
nauczycieli: suplent i nauczyciel do przedmiotów nadobowiązkowych 
(polskiego i francuskiego języka). W  roku szkolnym 1 8 6 7 /8  zapisało 
się 97 uczniów; w następnym roku szkolnym ma być otwarta 4 klasa.
2) Szkoła główna; etat nauczycieli: dyrektor i katecheta (ob. rzkt.) 
w' jednej osobie, 4 nauczycieli, pomocnik; uczniów uczęszcza 210 :
3) szkoła dla dziewcząt, uczęszcza do niej 88 uczennic, obowiązanych 
uczęszczać jest  2000. 4 )  szkoła niemiecko - izraelicka, główna i szkoła 
dla dziewcząt; etat nauczycieli: dyrektor i nauczyciel religii (izrael.) 
w' jednej osobie, 3 nauczycieli głównych, 6 nauczycieli, pomocnik, 4 
nauczycielki; uczęszcza do tej szkoły 338 chłopców i 407 dziewcząt. 
Z a ł o ś c e ;  rozległość 2573 morgów, ludność 5052 krajowców (1192 
ob. rzkt., 2053 oh. grkt., 1807 żydów) i 82 obcych. Majątek gminy 
19.453 zł. czynny a 520 zł. bierny, dochód roczny 575 zł. Szkoły: 
szkoła trywialna (48  uczniów, powinno zaś uczęszczać 784).

8. Powiat brzeski. Rozległość 14.35 mil □ ,  ludność 67.168 głów. 
Miasta główniejsze: B r z e s k o ;  rozległość 158 morgów, ludność 2885 
krajowców (885 katolików i 2000 ż y d ó w ) i 117 obcych. Szkoły: 
szkoła trywialna do której uczęszcza 137 u czn ió w . C z c h ó w ,  r o z le ­

głość 715 morgów 1437 sążni □ ,  ludność 1194 krajowców (1102 
katolików, 92 żydów) i 45 obcych. Majątek gminy czynny 26.163 zł. 
76 c. bierny 792 zł. 65 c., dochód ostatniego roku 1464 zł. 3 2 %  c. 
Szkoły: szkoła trywialna (182 uczniów). W o j n i c z ;  z przedmieściami 
Zamoście i Zawale, rozległość 1473 morgów 595 sążni q ,  ludność 
1396 krajowców (1270 ob. rzkt., i ob. grkt , 2 akatolików, 123 ży­
dów) i 368 obcych; majątek czynny wynosi w getowiżnie 1694 zł. 
65 c. w papierach państwa 8992 zł. w kapitałach zahipotekowanych 
6903 zł., w realnościach 26.606 zł., dochód ostatniego roku wyno­
sił 6294 zł. 16 c. Szkoły: szkoła trywialna (190  uczniów).

9. Powiat brzeżański. Rozległość 19.91 mil □ ,  ludność 65.884 
głów. Miasto główne B r z e ż a n y ;  rozległość wraz z czterema przed­
m ie ś c ia m i  3245 morgów, ludność 7922 krajowców (2572 obrz. rzkt., 
1575 ob. grkt., 47 ob. orm. kt., 1 ob. gr. or., 4 oh. o nu. or., 46 ewang. 
3677 żydów) i 714 obcych. Majątek gminy czynny 10.518 zł. 2 6 ' / a c. 
bierny 15.110 zł. 1 3 %  c., dochód roczny 10.518 zł. 2 6 %  e. Szkoły: 
1) Gymnazyum wyższe; w skutek najwyż. postanowienia z dnia 12. 
stycznia 1805 przeniesiono do Brzeżan dawne pięcioklasowe gymua- 
zyum ze Zbaraża, następnie podczas powszechnej orgauizaeyi gymna- 
zyów galicyjskich, przydano także do gymnazyum brzeżańskiego szóstą 
klasę a na koniec w skutek najwyż. postanowienia z d. 2. czerwca 
1863 r. zamieniono je w zupełne ośmioklasowe wyższe gymnazyum. 
Etat nauczycieli: dyrektor, 2 katechetów ob. łac. i gr. kt., sześciu 
nauczycieli, 5 suplentów, nauczyeiel śpiewu; na rok 1868 zapisało się 
312 uczniów publicznych i 8 prywatnych. 2) Szkoła główna; etat 
nauczycieli: dyrektor, 3 nauczycieli, pomocnik; uczniów zapisanych 
było 248 ; 3) Szkoła dla dziewcząt (115 uczennic, obowiązanych 
uczęszczać 300).

10. Powiat brzozowski. Rozległość 12.47 mil J ,  ludność 51.324 
głów. Miasto główne B r z o z ó w ;  rozległość 1400 morgów, ludność 
2624 krajowców (2299 ob. rzkt., 17 0b. grkt. 2 akatolików, 306 ży­
dów) i 279 obcych. Majątek gminy, czynny 380.049 zł. 81 %  o. 
bierny 720 zł. 3 1 %  c., dochód roczny 4421 zł. 64%  c. Szkoła try­
wialna 192 uczniów a obowiązanych uczęszczać 359.

11. Powiat buczacki. Rozległość 18.88 mil q , ludność 79.271 
głów. Miasto główne B u c z a  c z ,  rozległość wraz z czterema przed­
mieściami 3055 morgów, ludność 7327 krajowców (601 ob. łac., 
1445 oh. grkt, 1 orm. kat., 8 ewang., 5272 żydów) i 726 obcych.
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ezyciel religii dla młodzieży olj. rzkt. Na rok 181)7/8 zapisało się 
182 uczniów, 2)  Szkoła główna, także u 0 0 .  Bazylianów; etat nau-

Majątek miasta w realnościaeh i kapitałach 70.000 zł. dochód roczny 
3000 zł. Szkoły: 1) Gymnazyum niższe cztero-klasowe u 0 0 .  Bazy­
lianów; jest  publiczne ale nie jest zakładem naukowym państwa; ko­
szta utrzymania opędzają sin z fundacyi hrabiego Mikoła Potockiego 
(dokument fundacyi datowany d. 12. grudnia 1754 r.)  Nauczycielami 
sa księża Bazylianie. Etat nauczycieli: dyrektor, 5 suplcntów i nau-

 -----------  = =r^ n ®

czycieli: dyrektor, nauczyciel, suplent i pomocnik, wszyscy księża 
Bazylianie; uczniów uczęszcza 102. Z tą szkołą połączony jest dwu­
letni kurs preparandy, na którym kształci się 37 kandydatów nau­
czycielskich. (C. d. n.) ‘

Dokuinenta i dyplomy,
Wieliczka, iEt. 1 3 9 ©, 1512, 1 5  i 5 .

Król Zygm unt I. ponawia przywilej na za ło żen ie  W ie liczk i  i wójtostwa r. 1 2 9 0  w ydany , tudzież ustęp z dokumentu  
z r. 1 5 1 2  jatek  rzeźn ick ich  się ty c zą cy ;  potwierdza wykupno trzeciej częśc i  wójtostwa; zapisuje Miastu na tejże częśc i

1 8 0 0  zł.; unieważnia dokumenty przy wykupnie nie okazane.

1 . 2 .  In nomine Domini Amen | Ad perpetuam rei memeriam Nos 
S i g i s m u n d u s  dei gratia Rex Polonie Magnus dux Lithruanie, 
nec non terrarum Cracouie Sandomirie, Siradie Lancicie Cuiauie 
Russie Prussie Culmen(sis) Elbingen(sis) Pomeranictj(ue) etc.

3 dominus et heres Manifestum faciinus his | litteris nostris. 
Vniuersis et singulis earum noticiam habituris. Q(uo)d suplicatum 
cst nobis nomine prouidorum preconsulis et consulum opidi nostri 
V y c l i c * k . a  tenutariorum tercie partis aduocatie V i e l i c i e n  
(sis) fidelium nostroruin dilectorum, vt priuilegium originale |

4 fundacionem dicte Aduocatie in se continens predecessorum no- 
strorum in his duntaxat articulis et punctis; quorum vigore ter-  
ciam partem aduocatie prediete tenent et possideut, teneruntq(ue) 
et possederunt pacifice et quiete ab eo tempore quo dictam ter-

5 ciam partem aduoca|cie prediete de manibus Venerabilis Petri
Yapowski decani Cracouien(sis) de eonsensu n(ost)ro redimeruut 
et eliberauerunt, ob eius yetustatem innorare confirmare et rati- 
ficare dignaremur. Cuius quidem priuilegy tenor talis est.

(> In nomine dom(iu)i amen. Dum littera viuit | et aetio com-
missa littere cuius asserciu uutrit memoriam et roborata suseipit 
inerementum Igitur nos S c c u i i d u s  P r e m i z l  dei gratia P o ­
lonie et Cracouie dux no tum faeimus vniversis tam presentibus
q(ua)m futuris p(ra)se)ntem paginam inspecturis, q(uod) J e s c l i o

7 et  H y s i n b o l d u s  | yenieutes in nostra nostrorumq(ue) baronuin 
presentia nobis super locatione eiuitatis de J M a g t i o  S a l e  in- 
eliti principia fratris nostri cbar(issi_)mi Ilenrici dei gratia quon- 
dam ducis Vratbislawien(sis) Cracouie et Sandomirie priuilegium 
ostenderunt in hec yerba

8 Nos | i taq(ue) H e n r i c n s  dei gratia dux Vuvathis!auie Cra­
couie et Sandomirie presentibus prolitemur, Q(uo)d J e s e h o n i  
et  H i s i n b o l d o  fratribus dedimus ciuitatem nostram in m a g i i o  
K a l e  iure franeonico colloeandam, dantes ip(s)is racione loca-

9 eionis ibidem quattuor mansos | maguos liberos, pro pascuis pe- 
eorum preter fundum Ciuitatis* omnia macella carnium, Scampna 
panum et Sutorum, Stubas quoq(ue) balnea(r)es quotcunq(ue) 
pro ipsorum vtilitate poterunt edificare, Terciutn denarium de

10 Judic(i)o et sextain Curiam in ciuitate, Carni|ficum eciam sine
curiam in qua pecora mactabunt(ur), hec omnia cum suis poste- 
ris imperpetuum libere possidebunt. Adicientes ip(s)is de g r(a -
ti)a  spetiali vt quicunq(ue) vel euiuscuuq(ue) conditionis fuerit
siue Status qui infra Spacium medy miliaris incireuitu distantis|

11 a dicta ciuitate suas locare volue(r)it yillas iure Tlieutonfco 
quod dicti Jesclio et Hisinboldus ius sue locationis in eisdem bo- 
nis debeaut obtinere Insuper damus eisd(ein) jeseboni et Hisin­
boldo yt nullus Macella carnium Scamna panum vel Sutoru(m)

12 siue Stubas balnea |res edificare debeat ciuitate in predicta abs- 
q(ue) predictorum Jeselionis et Hisinboldi yoluntate pariter et 
assensu. Vt igitur ad dictam nostram ciuitatem ardencius liomi- 
nes confluant ad maneudiim damus et coneedimus iuibi coimiio-

13 rantib(us) ab omnibus solucionib(us) exactionibus | et seruicys 
a data p(ra3se)ntium quinq(ue) annoruin plenam et omnimodain 
libertatem. Volentes nihilominus vt dicta Ciuitas ciuitatisq(ue) 
incole ab omnibus angarys et perangarys Juris polonici yidelicet, 
A naraz, A pouoz, A preuod A poduoroue a Stroza ab Opolye |

14 a boue J)  a vacea et a castri cittacione vel quocunq(ue) nomine 
censeant(ur) immunes permaneant imperpetuum et exempti.

W  imię P a ń sk ie  amen. W  celu uw iecznienia  pam ięci, M y  
Z y g m u n t  z  B o że j ła s k i  K ró l p o lsk i, W ie lk i K sią żę  litew ski, 
tudzież krakow skie j, sądom irskic j , siera d zk ie j, łęczyck ie j, ku ­

ja w sk ie j, ru skiej, p ruskie j, chełm icńskiej, elblagskiej i  pomor­
sk ie j ziem i P a n  d ziedziczny, — oznajm iam y tym. listem  Naszym , 
w szystk im  to ogóle i 3 osobna, k tó rzy  o tern w iedzieć m ają:  
Zaniesiona  zosta ła  do nas p ro śb a jin iżo n u  imieniem O patrznych, 
wiernych N am  i m iłych , B u rm is trza  i R adźców  M iasteczka  
W i e l i c z k i . dzierżaw ców  trzeciej części w ójtostw a w i c l i C m 
k ie g o , abyśm y dokument pierw otny Poprzedników  N a szy c h ,  
utworzenie wspomnionego w ó jtostw a  w sobie zaw iera jący, w  tych  
tylko ustępach i szc zeg ó ła c h . na mocy których trzecią, część  
wspomnionego w ó jtostw a  dzierżą  i posiada ją , d z ierży li i  posia ­
dali spokojnie i n ienaruszenie od onego czasu, w  którym  owe 
trzecią  część wspomnionego w ójtostw a  z rą k  Wielebnego P io tra  
W npowskiego D ziekana krakow skiego za, przyzw oleniem  N aszem  

w ykup ili i u w o ln ili , 3 powodu starości onego ponow ić, uznać i 
potw ierdzić  raczyli. K tórego-to p rzyw ile ju  osnowa ta ka :

W  imię P a ń sk ie  amen. P ó k i pism o trw a , żyje  spraw a p i­
smem objęta; przytoczenie j e j  za s ila  p a m ięć , a potw ierdzenie  
dodaje w ażności. P rzeto  M y P r z e m y s ł a w  W t ó r y  z B ożej  
ła s k i  K sią żę  P o lsk i i K ra ko w a  oznajm iam y w szys tk im  n.inie i  
potem będącym , k tó rzy  to pism o przeglądać b ęd a : iż  s ta ją c  
p rzed  N a m i i R a d ą  N a szą  J e s k o  i H y s i n b o ł d  p rzed ło ży li  
Nam  s ła w n e j pam ięci K sią żęc ia  B ra ta  N aszego  N ajm ilejszego  
H en ryku , K sią żęc ia  w rocław skiego , krakow skiego i sadom irskie- 
go, dokum ent na za łożen ie  M ia sta  u W i e l k i e j  S o l i ,  obejmu­
ją c y  te s ło w u :

M y w ięc M M eu ryk , z B o że j ła s k i  K sią że  s /a sk i, kra ko w ­
s k i  i są d o m irsk i, m niej szern ośw iadczam y: żeśm y J e  s h o w  i i 
H y s i n b o l d o w i  braciom pozw olili za łożyć  m iasto u W i e l •  
k i e j  S o l i  na praw ie fra n ko ń sk iem , da jąc im tam z powodu  
za łożen ia  cztery w ielkie ła n y  wolne na  p a stw isko  dla bydła  
oprócz gruntu  m iejskiego , w szystk ie  j a tk i  m ięsne , łu w y  chlebne 
i szew skie, izby też ła zien n e , ile d.la użytku  swojego będa mo­
g li postaw ić; trzeci denar od sądu  i szó ste  dw orzysko  w m ie­
śc ie ; także rzeźnicę czy li dw orzysko , w którem  bydło bić będa. 
To w szystko  posiadać będą w ieczyście z potom kam i sw oim i bez 
opłaty. Z astrzegam y im ze szczególnej ł a s k i , że gdyby ktokol­
w iek ja kiegobądź pow ołan ia  lub s tanu  na półm ilow ej p rzestrzen i 
około m iasta  przerzeczonego chcia ł w sie za k ła d a ć  praw em  nie- 
m ieckiem , w spom nieni J e sko  i H ysiubold  praw o osadnicze  
w tychże dobrach m ają otrzym ać, N adto  w arujem y tym że J e s -  
kow i i  H ysinboldow i, że bez ich woli i przyzw oleniu  w  m ieście  
nik t s taw iać nie może ja te k  m ięsnych, ła w  chlebnych i  szew skich  
albo izb łaziennych. Aby za s  do pomienionego M iastu  N aszego  
garnęli się  ludzie na osied len ie , dajem y i p rzyzna jem y osiada­
ją c y m  tam  zupełną  i w sze lką  wolność od w szystk ich  opłat, po­
borów i słu żebn ic tw  do ła t pięciu od dnia  dzisiejszego. Chcemy 
ta k że , aby przerzeczone M iasto  i M iasta  m ieszkańcy od w szy ­
stkich  pow inności i ciężarów  praw u po lskiego , ja k o  to: od na- 
razu , od pow ozu , od przew odu, od podworowego, od Stróży , od  
pola, od w o łu , od krow y i  od pozw u grodzkiego lub pod ja k ą ­
kolw iek nazw ą  znanych , wolni i w yjęc i byli na zaw sze .

*) W  oryginalnym przywileju z r. 1290 wypisany przyim ek ze rzeczownikiem  razem  „aboue“ i  można było czytać „ab oue;i albo „a boue“; w  niniejszym  
zaś dokumencie stoi oddzielnie „a boue“.

2



* -  18§  —

Nos igitfur) Statula fratris uoslri pio prosequeu(tes) atteetu 
et Statura terre nostre in melius retormare cupientes. dictain

15 donacionem ei locacionem | Jeschoni et Hisinboldo et eoruin suc- 
cessoribus iure heredita(r)io imperpetuum confirmamus. Et vt 
predicti fratres scilicet. Hiesko et Hisinboldus eciam per nos ali- 
qualiter consolentur, pensantes ip(s)orum seruicia gra tu ita , et

16 eorum perdicionem circa predictain ciuitatem in j melius refor- 
mare cupientes, Adicimus eis de gratia nostra Speciali et eorum 
posteris perpetuo omni Septimana bancum Salis de Suppa libe­
rum siue vendendi seu eciam quocunq(ue)libet deducendi Et he- 
reditatem G o r e f l i  vulgariter nuncupatam prefate ciutatj con-

17 tiguam | pro agricultura cum pratis et omnibus perpetinencys 
ip (s)is  et ip(s)orum Succedaneis sine omni exaction(e) et se- 
ruicio confirmamus 2) imperpetuum libere possidendam Ac eciam 
yolumus vt incole prcdicte ciuitatis per aquam et terram Cra-

18 couie et Sandomirie transeuntes ab omni | exactione thelonei 
penitus sint exempti Insuper voluinus ut sectores Salis et cocto- 
r e s  p r e d ic t i  lo c i  cora in  Ju d ic ib u s p r e lib a te  r e sp o n d ea n t c iu ita tis  

Vt autem nostra confirmat(i)o pariter et donacio perpetuo imino-
19 b(i)lis perseuere t,  p(r®se)ntem paginam nostri Sigilli j muni- 

mine duximus eonfirmandam. Presentibus his testibus, Comite Ni- 
colao palatino Cracouien(si), Comite Wloscone, 3)  Comite Sto- 
gneo yenatore Callisien(si) Comite Alberto aduocato Cracouien(si) 
Gernasio 4)  ciue Cracouien(si) et nlys q(ua)mplurimus fidcdi-

20 gnis. Datuin | C r a t r o n i c  Anno domini i M i l l e s i n i o  Du« 
c * e n t e ( s i m ) o  N o n a g e s i m o  per manus Gisleri Notary 
Cracouien(sis) in die Beati Jacobi Apostoli

Nos igitnr § i g i s m ( u n ) d u < t  Rex predictoru(m) subditorum 
nostroru(m) preconsidis et consulum ac tocius comunitatis opidi

21 V y e l i c z k a .  Tenutarior(um) | tercie partis, Aduocacie V y e -  
l i e e n ( s i s )  suplicacioni annuen(tes) Consideran(tes)q(ue) prein- 
sertu(m) priuilegium esse q(ua)q(ua)m  yetustate nimia piane 
absuinptu(m), Illud in his punctis clausulis articulis et condicio- 
nibus quorum yigore dictam terciam partem aduocatie predicti

22 preconsul | et consules tenent, Et in quorum quieta et pacifica 
possession(e) existunt de certa scientia et spetiali gracia regys 
nostris innovandu(m) approbandum et confirmand(um) duxinius, 
Innouamusq(ue) approbamus et confirmamus presentibus, decer-

23 nen(tes) illudip(su)m priuilegium | in his duntaxat passibus ro- 
bur obtinere perpetue iirmitatis quorum yigore ut prefertur pre- 
fati preconsul cum consulibus V y e l l c i e n ( s ib u s )  terciam partem 
aduocatie V y e l i c e n ( s i s )  pacifice possident, Citra t(ame)n 
p(rse)iudiciuin iuris nostri quod nob(is) ad macellas carniflcum in

24 opido | nostro pred(i)c to  V y e l i c z k a  sittor(um) 5) ex ordi- 
nac(f)oii(e) consensus n(ost)ri ad exemend(am) dictam terciam 
partem aduocatie V y e l i c i e n ( s i s )  de manibus dicti Venerab(i)- 
lis Petri Yapowski, c)  Crac{oviensis) Sabbato proxiino post fe- 
stum circumcisionis Doin(in)i Anni eiusdem Millesimi quingente-

25 simi duode|cimi Regni vero nostri quinti eoucessi contenta eom- 
petitur Quam quid(emj ordinacionem pro meliori cautella pre ­
sentibus scribendam censuimus, Cuius tenor talis est

Q(uo)d tametsi Macella carnium cum om(n)ibus eorum attinen-
26 cys ad ip(s)am  aduocatiam a primeua sui | origine et tunda-

cion(e) pertineant Tamen ip(s)i opidani nobis in hoc morem ge-
r ( e r ) e  et gra(tia)m  pro isto benetic(i)o, q(uo)d scilicet eis hanc 
aduocatie partem fauere non negauerimus, referre volen(tes) 
ip (s)a  omnia macella carnium possessa et deserta constructa et

27 construenda, cum toto eoru(m) | censu Juce dominio et proprie-
tate nil penitus sibi reseruan(do), post sex annorum se se im- 
mediate s e q u e n t i u md e c u r s u m,  A tempere suo eiusdem tercie 
partis aduocatie possessionem realem et actualem assecute fu-

28 erint resigna(r)e  Iibereq(ue) et sine mora dimittere nobis | in 
manus n(ost)ras yel procurato(r)is n(ost)ri debebu(n)t dimittent- 
q(ue) et resignab(un)t perpetuo habenda et possideuda Sed in- 
tra cursum tempo(r)is sexenny integri, om(ne)s fruetus, omnes 
census , omnesq(ue) proueutus, Preconsul et consules predicti,

29 pro necessitate et ysu opidi illius V y e l i c z k a  1 in toto ei in 
parte accipient pereipient et eonuertent rsq (ue )  vt diximus ad 
sex annoru(m) decursum, se continue et immediate sequentium 
et resignacionem eorumdem macellorum iuxta ordinacionem supra- 
scriptain nobis faciendam.

Mg prZ eto poslunoićienia U ra lu  N aszego w  m iłej czci m a­
ją c ,  i stan  ziem i N a sze j po lepszyć pragnąc, po tw ierdzam y J e s -  
kow i i Hysinbo/dowi. przerzcczona darow iznę i osadę ja k o  też 
potomkom, ich na zaw sze. A by za ś  w spom nieni bracia , m ianow i­
cie J e sko  i H ysinbohl i  od nas pocieszenia ja k ieg o  doznali: 
nagradzając ich przychylne s łu żb y  i s tra tę  p rzy  M ieście pomie- 
nionem przez nich poniesioną pow etow ać im r a d z i , przyda jem y  
ze szczególnej ła s k i  N a s z e j , im i potomkom ic h , po w ieczne  
cza sy  każdego tygodnia bałw an so li ze żupy bezp ła tn ie na p rze-  
daż lub w yw iezien ie do ką d ko lw iek; a oprócz tego dziedzictw o  
Crn r € t  pospolicie zw a n e , przerzeczonem u M iastu  p rzy leg łe , 
z łą ka m i i w szystk icm i przynależytościam i. nadajem y ku  rolnic­
tw u im i  następcom  ich bez w szelkiego poboru i  s łużebn ictw a  
w ieczyśc ie  na wolne posiadanie. Chcemy też,  aby m ieszkańcy  
wspomnionego M iasta , wodą i lądem ziemie kra ko w ska  i  są d o -  
m irską  przebyw ając, od w szelkiego poboru cła  byk wolni. N adto  
j e s t  wolą N a s z ą , iżby kopacze i  zw arycze  so li m iejsca prze-  
rzeczonego p rzed  sędziam i M iasta  tego odpow iadali. A by za ś  
tu k  potw ierdzenie j a k  i nadanie N a sze  w iecznie nieodmienne p o ­
zosta ło , postanow iliśm y dokum ent ten odciskiem  p ieczęci N a sze j  
s tw ie rd z ić , w przytom ności tych ś w ia d k ó w : K om esa M iko ła ja  
W ojew ody krakow skiego , Kom esa W ło sia , K om esa S togniew a  
Łowczego ka liskiego, K om esa A lberta  W ó jta  krakow skiego , G ie- 
razego m ieszczanina  krakow sk iego , i  innych bardzo w ielu w ia ­
ry godnych. Duno w  WUfaliOWie tata P ańskiego  T y s ią c  
D w ie ś c ie  D z ie w ię ć d z ie s ią te g o ,  przez ręce G islera N o -  
ta ryu sza  krakotoskiego, w  dzień świętego Ja k ó b a  A posto ła .

M y w ięc Z y g m u n t  K r ó l , p rzych yla ją c  się  do prośby  
przerzeczonych poddanych N aszych , B u rm istrza , R adźców  i ca­
łe j  Gminy M iasteczka  W i e l i c z k i , d zierżaw iących  trzecia  
część w ójtostw a  w ie lic k ieg o , tudzież z  u w a g i, że przytoczony  
w yże j dokum ent we w ielu m iejscach przez w ielka s ta ro ść  zu ­
pełn ie  z n is z c z a ł,  postanow iliśm y go w tych szczegółach , orze­
czeniach, ro zdzia łach  i zastrogach , na mocy których one trzecia  
część pomicnionego w ójtostw a B u rm is trz  i R a d źcy  przerzeczcn i 
dzierżą , a w  których spokojnem  i  nienaruszonem  posiadan iu  sa , 
ze św iadom ej w iedzy  i szczególnej ła sk i  Naszej ponotoić, uznać  
i po tw ierdzić , ja k o ż  ponaw iam y, uznajem y i po tw ierdzam y z tern 
postanow ieniem , że ów dokum ent w  tych tylko ustępach w ieczna  
wagę mu mieć, na podstaw ie  których, ja k o  s ię  p rze  rze k ło , B u r ­
m istrz  z R adźcam i w ie l ic k im i  trzecią  część icójtostw a w i e ­
lickiego spokojnie p o sia d a ją ; bez uszczerbku atoli p raw a N a ­
szego, które Nam, p rzy s łu żą  do ja te k  rzeźn ick ich  w  m iasteczku  
N aszem  będących w moc rozporządzeniu  zaw artego w p r zy zw o ­
leniu N a szem  do w ykupu po mienionej trzeciej części w ójtostw a  
Wielickiego z rą k  Wielebnego P io tra  W apow skiego, K anonika  
krakotoskiego, w sobotę po św ięcie O brzezania  P ańskiego  łuta  
Tysiącznego  Pięćsetnego D wunastego w ydanem , klóre-to  rozpo­
rządzenie dla lepszego ubezpieczenia to n in iejszem  przytoczyć  
postanow iliśm y, a którego osnow a j e s t  ta ka :

*
Z e  chociaż j a t k i  mięsne ze w szystk icm i przyna leży tośc iam i 

do tegoż w ó jtostw a  od samego począ tku  i utw orzenia onego n a ­
leżą: a to li M ieszczanie c i, chcąc N a m  dogodzić i w dzięczność  
okazać za tę la skę , żeśm y im toykupu tej c zęśc i w ójtostw a n 'e 
odm ów ili, pow inni będą w szys tk ie  j a t k i  m ięsne, za ję te  i spusto -  
sza łe , j u ż  w ystaw ione i dopiero pow stać m ające, z  ca łkow itym  
czynszem , w ła d zą  i w łasnością,, nic wcale sobie w nich nie za ­
strzega jąc, po upływ ie sześc iu  la t bezpośrednio po sobie nastę­
pujących, licząc od. czasu  w którym  owę trzecią  część w ó jto ­
s tw a  istotnie i rzeczyw iśc ie  w  posiadanie w ezm ą , N am  odstą­
p ić  i  w  N a sze  albo W ielkorządcy N aszego ręce dobrowolnie i 
bezzw łocznie oddać, ja k o ż  odstąpią  i oddadzą na w ła sn o ść  
w ie c zy s tą ; lecz że w ciąga całkow itego czasu  sześcioletniego  
w szys tk ie  pożytki, w szystk ie  czynsze i w szys tk ie  dochody B u r ­
m istrz  i R u d zcy  przerzeczcn i na potrzebę i użytek  M iasteczka  
M e l i c z M  tak w ca łości ja k o  tćż częściowo pobierać i  obra­
cać będą aż do końca, ja k o  s ię  w yżej w yra ziło , sześciu  la t c ią ­
giem i  bezpośrednio po sobie następujących, i  aż do ustąpienia  
tychże ja te k  na rzecz N a szą  uczynić s ię  mającego.

(Dokończenie nastąpi.)

s) W  pierwotnym dokumencie je st  „c(on)f(er)iiiius'‘ i tak być powinno. — 3) i 4) W pierw , dokuni. stoi „W lostone11 i„ G era sio “. — s) Tu powinę być „sittas".—
6) Tu opuszczone „Canonici11.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  A d o l f  R u d y i i s k f . Z c. k. Drukarni rządowej.


